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w największej części w ypadków  musi wyłuszczyć dane podan ie  
z całego tego cyw ilizacyjnego łożyska, w k tórem  ono powstało  
i bez k tó rego  należycie zrozumianem być nie môže, tego szkoła 
A. L a n g a  zdaje się niezauważać.

Oto są te dwie wielkie szkoły ludoznawcze, k tó re  panują  
obecnie — każda w swej specyalnej dziedzinie. Uważam je za ró w ­
norzędne ; wojnę między niemi uważam za zbyteczną; przeciwnie, 
w  pew nych  w ypadkach , n. p. przy s tudyow aniu obrzędów i pieśni 
w eselnych itp., tj. pieśni ściśle związanych z obrzędami a obrzędów 
związanych z pieśniami, kom binacyę obu m etod uważam za k o ­
nieczną.

Dr. lwem Franko.

„ D E S K A  (5 R O . B O W Ä “ .

Mnóstwo zaby tków  przeszłości k ry je  się w ziemi, w starych 
grobach, papierach  i księgach ; lecz nie mniej przechowuje ich żyw a 
m owa nasza. W y ra z y  pojedyncze, zwroty, przenośnie i przysłow ia 
obfitują w przeżytk i;  trzeba się ty lko  chwilę zastanowić, a z p o to ­
cznego, u tar tego  frazesu wyjrzy  nam  daw no zapomniany i prze­
brzmiały zwyczaj, s tarodaw ne jakieś pojęcie lub wierzenie.

. W eźm y  kilka  przykładów . M ówimy »daj mi ś w i ę t y  s p o k ó j ! «  
Dlaczego ś . w i ę t y ?  Dlatego, że mimowiednie w spom inam y tu ową 
pras ta rą  t r e u  g  a D e i ,  owo k ilkudniow e zawieszenie broni, za­
w arte  n iegdyś pomiędzy napastnikam i a ofiarami ich chciwości.

O b c h o d  z i m  y święta i uroczystości ; o b c h o d z e n i e  to 
dziś już jest skamieniałą przenośnią, ale przed wiekami wyrażano 
cześć właśnie o b c h o d z e n i e m  isto ty  lub przedmiotu czczonego. 
P ow iadam y, iż kogoś  należy p o s t a w i ć  p o d  p r ę g i e r z e m  
opinii i nie m yślim y już o prawdziwym, do tykalnym  p r ę g i e r z u ,  
używ anym , jako  kara, jeszcze na początku wieku bieżącego w A n ­
glii. U żyw am y o przeczytaniu książki w yrażenia o d  d e s k i  d o  
d e s k i ,  rozumiejąc przez to poznanie jej od początku do końca 
i najczęściej zapominamy, że przed kilku wiekami istotnie opraw iano 
księgę w duże d e s k i ,  oklejone skórą. M ówimy z b l a d ł  j a k  
c h u s t a .  . albo j a k  ś c i a n a ,  ale dziś już i . c h u s  t y  i ś c i a n y  
m iewam y najczęściej nie b i a ł e  i używając porów nania  tego, mi­
mowiednie po trącam y słowem o czasy, k iedy  i c h u s t y  i ś c i a n y



przeważnie, może naw et wyłącznie b y ły  b i a ł e m i. K ied y  chłop 
mówi o swojej k ł o d z i e  na k ap u s tę ,  albo o p n i a c h  pszczół, to 
ma na myśli b e c z k ę  i często już u l  z desek lub słomy, ale nie 
prawdziwą k ł o d ę  i p raw dziw y p i e ń ,  k tóre  przed laty, zamiast 
beczki i zamiast u 1 a postepoweg'o, przechow yw ały  kapustę  i pszczoły. 
W ym aw ia jąc  wyraz w i n a ,  najczęściej nie myślimy, albo i n ie w ie ­
rny, co p ierw otnie znaczył i że ma związek ze słowem w . i n ą ć ;  
lecz g d y  w spom nim y o grzywnach, p łaconych za zadanie ran, k tóre  
trzeba było  o b w i n ą ć ,  g d y  się nam także przypom ną n a w i ą z k i ,  
wówczas w’ i n a ukaże się w świetle daw no zamierzchłego zwyczaju 
i pojęcia. Dziś jeszcze P odha lanka  śpiewa :

Chwała B ogu  na niebie,
Szkoda mi się n a w i n i e :
Za ten dzban, pana  mam. *)

Podobnież mówiąc o n a g r o d z i e ,  nie myślimy, że wyraz 
ten jest w związku z g r o d z e n i e m  i że n iegdyś przenośnię o d ­
szkodowania kogoś  za coś wyrażano pojęciem d o g r o d z e n i a  
komuś kaw ałka  pola. Takie  w yrażenia i w yrazy, jak  np. w s a d z i ć  
d o  k o z y ,  w i ą z a n i e ,  c z a s z a  obok c z a s z k a ,  p o k a z a ć  
f i g ę  i mnóstwo innych, są zabytkam i dziś zapomnianych pojęć 
i zwyczajów, a na zrozumienie ich potrzeba teraz już cofnięcia się 
myślą w odległe czasy.

*

Rozw iodę się dzisiaj nieco o jednym  z takich zabytków  języ­
kowych, o d e s c e  g r o b o w e j .  P rzypa trzm y  się nasamprzód, jak  
się ona ukazuje u daw nych pisarzy naszych i w ustach ludu.

Linde, pod wyrazem  d e s k a ,  przytacza następne cy ta ty :  
»Człowiek, g-dy się nie nadziewa, wpadnie w wieczór na d e  s z c z k ę ,  
choć poranu  śpiewa« (z R e ja  Wiz.). »Po małej chwili potem na 
d e s z c e  już leży; Już  co się mu kłaniało, precz od niego bieży« 
(z tegoż). »Ty śmiesz mi mówić jeszcze, Rodryg-a na grobowej roz­
c iągnąwszy d e s z c e «  (z Morsztyna).

W  znanej pieśni ludowej znajduje się zw rotka  taka  :
U m ar Maciek, umar,
Oj lezy na desce. 2)

W  innej znowu spo tykam y życzenie :
K.to bog'atej suka, a ubogiej nie chce,
Bodaj się dorobił na g r o b o w e j  d e s c e 3).

) Z ejszner P i e ś n i  P o d h a l a n ,  126; n a w i n i e  s i ę  zn a c z y  tu w y n a g r o ­
d z i  s i ę .

*) K olberg  M a z o w s z e  II., 112. Ł ę c z y c k i e ,  136. L u b e l s k i e  I., 300. Z b i ó r  
w s a d o m ,  d o  a n t r o  p. X., 245.

‘ 3) W asilew sk i J a g  o d n  e, 174.
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W  piosnce, k tó ra  mi się w ydaje  nie zupełnie gm in n ą ,  czytam y 
następne wiersze dostrojone w każdym  razie do tonu ludow ego r

Będzieszci mi, będziesz,
O moja ty  M aryś,
Aż do śmierci milsza,
Ażci mnie położą 
N a grobowej desce ').

Zestawmy teraz wyrażenia powyższe z k ilku odpowiedniem i 
wzmiankami, wyjętemi z o p i s ó w  p o g r z e b u  u n a s  i g d z i e ­
i n d z i e j .

W  Kom arow iczach (powiat Mozyrski) »umierającego k ładą  na 
gołych  deskach«, pisze p an n a  E. Je leńska  2). Gdzieindziej niebosz­
czyka, zaraz po skonaniu, umieszczają na ławie, k tó ra  też jest de­
ską 3). Toż samo u Łużyczan : dw a do trzech dni um arły  leży na 
gołej ławie *)„ W  Holsztyńskiem, po w ym yciu  ciała i ubran iu  w k o ­
szulę, k ładą  je na desce, branej zw ykle  ze spodu wozu i p rzykrytej 
troszką słomy s). W  B aw ary i toż samo ; deskę po tym  stawią pod 
drzewem, albo nad  strumieniem, jako k ładkę  6). Tenże zwyczaj op i­
sują i na dalekim K aukazie, u plemienia T uszynów : nieboszczyka 
kładą  na  deskach, p rzykryw ają  b u rk ą ,  a na jDiersiach staw ią p o d k o ­
wę ’). Co do kra ju  naszego, to wszędzie, ile wiem, um arłego  umie­
szczają czasowo na ławie, ta  zaś oczywiście jest zawsze g ru b ą  deską.

J a k  u nas, tak  też i u Niemców, d e s k a  g r o b o w a  przeszła 
ze zwyczaju pogrzebow ego  do mowy, z temże, co u nas, znaczeniem. 
»Das K in d  lag  au f  dem Brett« znaczy nie to, że d z i e c k o  l e ż a ł o  
n a  d e s c e ,  lecz po prostu, że u m a r ł o 8).

Zwyczaj kładzenia nieboszczyka na desce tak  się od w ieków 
zakorzenił wszędzie, że g d y  na okręcie k toś umiera, to ciało przy- 
więzują do deski i tak  je do w ody  spuszczają.

M ogłoby się zdawać na pierwszy rzut oka, że d e s k a  g r o ­
b o w a  w w yrażeniu  np. »nie zapomnę ci tego  aż do grobowej 
deski« oznacza co innego, mianowicie i. albo ow ą deskę ,  k tó rą  
z napisami w postaci stojącej umieszczają w różnych okolicach na 
grobach (np. w Łużycach, na Pomorzu i td .) ; 2. albo deskę jako  p a r s  
p r o  t o t o ,  zamiast trum ny, boć trum na z desek się robi. Słyszałem

, ) K olberg  . M a z o w s z e  IV., 249.
J) W is ła  V., 508.
s) K olberg  C h e ł m s k i e  Г., 182. P r z e m y s k i e ,  51.
*) S ch u len b u rg  W e n d i s c h e s  . V o l k s t h u m ,  112.
s) A m  U r q u e l l ,  1890, str. 10.
*) W uttke , D e r  d e u t s c h e  V о 1 k s  a b  e r g  1 a  u b e 1869, str. 437.
7) E tnograf, obozrien ije , zesz. 2, str. 49.
8) G rim m  D e u t s c h .  W ö r t e r b u c h  p. w . B ret 4.
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nieraz takie, szczeg'ólnie to drugie tłumaczenie wyrażenia, o k tó ŕe n r  
mówimy. Zdaje mi się jednak, że oba są mylnemi. Co do pierwszego, 
zważmy, iż zwyczaj stawiania desek z napisami na g robach  mało 
jest rozpowszechniony, a u nas, ile wiem, zgoła nie prak tykow any . 
Czyżby wiec mogło rozwinąć się wyrażenie, znane nam i Niemcom 
tak dobrze i powszechnie, z miejscami ty lko zachow ywanego zw y ­
czaju? Co do drugiego, przypomnijm y sobie, że trum na \  desek jest 
stosunkowo niedaw nego pochodzenia; aż do pierwszej połowy 
X V II .  w. p rak tykow ało  się i u nas i w całej Europie chowanie 
nieboszczyków w kłodach wydrążonych, zwykle dębowych, rozłu­
panych  na dwie połowy, ściskanych żelaznemi obręczami. Jeszcze 
zaś dawniej czółno, w yd łubane  z jednego pnia i takież ko ry to  słu­
żyły u wielu ludów za trumnę '). Co się zaś tyczy tożsamości 
d e s k i  z ł a w ą - ,  to zwrócić należy uw agę na litewską nazwę 
łóżka ł o w a, wziętą ze słowiańskiej ł a w y  i na okoliczność, że 
wieśniak dawniej przeważnie sypiał na  ławie, a łóżko ruchome, 
oddzielne jest stosunkowo sprzętem now ożytnym  2).

Mniemam przeto, że d e s k a  g r o b o w a  w pieśniach naszych 
i wyrażenie do g r o  b o w e j  d e s k  i, k tó rego  w mowie potocznej 
używamy, odnoszą się do d e s к  i — ł a w y, na której, wedle, o d ­
wiecznego zwyczaju, składano nieboszczyków przed pogrzebem.

Jan Karłowicz.

ROZBIORY i SPRAWOZDANIA.

S am uel A da lberg ,  K s ięg a  przysłów, przypowieści i w yrażeń przy- 
s łowionych polskich zebrał i opracow ał . . . W arszaw a, 1889—1894. 
W y d a n ie  z K asy .p o m o cy  dla osób pracujących na polu  naukow ym , 
imienia D ra  J. M i a n o w s k i e g o .  D ru k  E. Skiwskiego, w 8 ce 

większej, str, X V I I I ,  805 i 2 nl.
Od r. 1887, w k tó rym  w ydano arkusz p ró b n y  »Księgi p rzy ­

słów«, pracow nicy  na polu łudoznaw stwa z niecierpliwością ocze­

*) P o ró w n aj Pesche! V ö l k e r k u n d e ,  1875, str. 350 (w  A ustralii); M ie rzy ń sk i 
Ź r ó d ł a  d o  m i  t o i .  l i t e w s k i e j ,  130. 132. U lanow ska w  Z b i o r z e  w i a d o m .  d o  
a n t r o p .  XV., 269.-;'Z i v a j  a  s  t a r i n a zesz. 1. o ddzia ł 2, str. 3 — 4. K olberg  K r a ­
k o w s .  IV'., 172 (w baj-ce, ja k o  p rzeży tek ). К i e v s k a j a  s t a r i n a  XX., zesz . I. str. 
131. A r c h i v  f ü r  A n t h r o p o l o g i e  XVII., od str. 339. W isła  Y., 450. W  m u­
zeum  etnograficznem  w  K openhadze  znajdu je  się okaz takiej trum ny , w ykopanej w  D anii. 

a) P o rów naj T . L und  D a s  t ä g l i c h e  L e b e n  i n  S k a n d i n a v i e n , ,  177 — 178.
*




